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Drogi Czytelniku! 

Po miesięcznej przerwie (bardzo uzasadnionej wy- 

  

jazdami zimowymi) znów pojawia się 

„Poznańczyk”! Przez te dwa miesiące redakcja 

nie próżnowała! Oto teraz trzymacie w rękach nu- 

mer podwójny. Znaleźć możecie w nim dużo cieka- 

wych informacji na temat świąt lutowych (ze 

  

  
    

szczególnym akcentem na Dzień Myśli Braterskiej) 

i rocznic. Każdy znajdz. 

zuchom polecamy Kącik Zuchowy..., harcerkom 

  

w mim coś dla siebie. 

  

i harcerzom gawędę i kronikę wydarzeń... wę- 

  

drownikom i wędrowniczkom recenzje j 
Pierścieni"... a wszystkim opowiadanie pisane 

ytelnika 

    

I 

  

Resztę sami zobacz, 
iłej lektury, 

dziennych obowiązków 

  

niami 
     której można odpocząć od co- 

Redakcja 

  

    

*.„.O WYTRWAŁOŚCI..." 

  

W naszym życiu często stawiamy sobie za cel 

zdobycie jakiejś umiejętności, bądź wykonanie j 

z0ś zadania. Chcielibyśmy np. nauczyć się ję- 
a łacińskiego. Na początku zazwyczaj jesteśmy 

i, wydaje nam się, że nie jest to nic 

dy opanować. Jesteśmy pełni 

i tego języka, ale już po krótkim cza- 
sie okazuje się, że nie jest to taka prosta sprawa, 

nam się wcześniej zdawało. Tyle nowych 

słów, końcówek, deklinacji, koniugacji 

  

     

          

kie 

     

  

nie mogliby 

    

tyle no: 

  

nadal 

y po mieszka- 

wych zasad do przyswojenia. Jeśli więc 
my swój 
odmieniając żyłę dłus 

przypadki, recytujemy regułki i fragmenty utwo- 

  

  
    

  

osiągnąć chodz    che   

  

ą - "arteria longa" przez 

rów łacińskich, co doprowadzać może nasze ro- 

dzeństwo do pasji. Mimo tego siedzimy nad ksie 

k i tumaczymy po nocach teksty Owidiusza, 

Cezara, Seneki. Mamy też chw 

kieś trudniejsze reguły nie chcą nam 'v 

ż-      

  

  e zwątpienia, ja- 

ść do 

  

   
głowy", 

  

róbujemy wciąż od nowa i za którymś   
  razem się udaje. Aż w końcu, po długich miesią-   
cach treningu, stwierdzamy, że sklecenie zdania 

po łacinie nie stanowi dla nas wielkiego proble- 

mu - przyswoiliśmy sobie tę umiejętność dzięki 

  

na 
To czy coś osiągniemy czy nie zależy przecież tyl- 

ko od naszej wytężonej pracy. 

szej wytrwałośc   

„Watra” 

  

  

14 lutego 

Drogi czytelniku! Proszę pomyśl przez chwilę 
o dniu 14 lutego... Jakie są Twoje pierwsze skoja- 
rzenia z tą datą? Mogę się założyć, że przyszły Ci 

do głowy hasła typu: „Walentynki”, „Dzień zako- 

chanych”, „św. Walentego”... Mam rację? Może 
są jakieś wyjątki. Może ktoś pomyślał, że jest to 

święto Patronów Europy — św. Cyryla i św. Meto- 
dego? Może nie było to pierwsze skojarzenie, ale 

drugie, trzecie??? 
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Patronowie Europy... czyli też nasi! Co o nich 

sz?-Pewnie tyle, co przeciętny mieszkaniec 

s to zmienić!!!     u europejskiego, czyli nic. C 

A z drugiej strony, spodziewam się, że niewielu 

z nas wie więcej o św. Walentym, ponad to, ze jest 

patronem zakochanych... Czy to prawda? 

    

Cyryl (826/8 —869) i Metody (ok. 815 —885) po- 

chodzili z Salonik z bogobojnej rodziny chrześci- 

jańskiej. Ich imiona chrzestne to odpowiednio 

Konstanty i Michał. Język słowiański poznali 

w swym mieście rodzinnym, gdzie zdobyli podsta- 

wy wykształcenia, uzupełnionego później w Kon- 

stantynopolu. Cyryl ok. 847 r. przyjął święcenia 

kapłańskie, po czym pracował jako bibliotekarz 
przy kościele Mądrości Bożej. Starszy brat znacz- 

nie wcześniej rozpoczął udział w życiu publicz- 
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itynii « 

  

Metodego 
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Myśl i Bra twór-   

idei B.P. należy utożsamiać z wzajem- 

nym poznaniem i przyjaźnią wszystkich 

młodych ludzi. Idea ta jest podstawą 
ogólnoświatowego pokoju między ludźmi 

różnych klas społecznych, pokoleń, prze- 

konań, narodowości i wyznań. 

Zawsze w jeden z lutowych poranków można zna- 

leźć u swych drzwi znak, symbol, posłanie bratniej 

duszy, które krzepi, mobilizuje, dodaje sił, by 
trwać przy raz wypowiedzianych słowach Przyrze- 
czenia harcerskiego 

Ta mała karteczka od jakiegoś nadawcy 
mówi: - Wytrwaj — nie jesteś sam. I otucha 

wstępuje do serca, chociaż obrzęd jest cichy 
i bardzo osobisty. 

Każdemu, a zwłaszcza młodemu człowie- 

kowi, potrzebna jest odrobina bezintere- 

sownej pamięci, przyjaźni, świadomości wspólno- 

ty, której symbolem skautowym jest znak umiesz- 

czany w omawianej korespondencji — znak pła- 

skiego węzła 

W oparciu o „Obrzędowy piec" Kudasiewic: 
przygotowała „Jaszczurka 

  

ŻYCZENIA, ŻYCZENIA, ŻYCZENIA... 

„Dawać — nie pytając co z tego będzie, 

Dawać — nie licząc co się daje” 

Aby dawanie było dla Was Wszystkich przyjem- 

nością nie tylko w Dniu Myśli Braterskiej 
Z harcerskim pozdrowieniem 

Czuwaj! 

W imieniu Komendy 

Wielkopolskiej Chorągwi Harcerek 

hm. Elżbieta Ochonczenko HR 

SŁUŻYC 

Jest tyle sposobów służenia. 

Ty masz swój sposób. ja mam swój, 

Ale jest zawsze pęd ku bliźnim, 
Krok naprzeciwko innym 
4 czasem jest to cicha służba, 

Która polega na tym. żeby nic nie robić, 

nie nie mówić. tylko być pomiędzy ludźmi 

bezinteresownie 

W Dniu Myśli Braterskiej — 

Swarzędzki Szczep Drużyn Harcerskich ..Dukt” 

Ukochanie i odczucie Idei 
Bardziej ją wcieli w czyn, 
Niż najokrutniejsze regulaminy 

Dla Harcerek i Harcerzy Okręgu Wielkopolskiego 
na Dzień Myśli Braterskiej od I. Hufca Harcerek ,, 

Wiklina” 

POZWAŃCZYK 

Buziaczki dla moich wędrowniczek. Mam nadzie- 

ję. że to co w nas harcerskiego wytrzyma do końca 

życia 
Aniu! To także dla Ciebie! ” 

Alusia 

Uściski dla wszystkich harcerzy ze Swarzędza.(w 

szczególności dla kadr). Jesteśmy z Wami 

Kadra Zeńska ze Swarzędza 

„Na polanie bratni krąg powstanie 
Jak za dawnych lat" 

Dla Bratniego Kręgu od „emerytek”. Dużo zapału 

do pracy i radości z tego. co robicie. 

Pamiętajcie. że zawsze możecie liczyć na naszą 

pomocŚ!!! 

Dla 37 PGZ „Małe Cyranki”, 

by były jeszcze lepsze niż są. 

„Prawdziwe braterstwo odbywa się bez słów” 

Dla Zosieńki za to, że jest wtedy. gdy jej najbar- 

dziej potrzeba 
Alka© 

   



  

„Lśni w oddali toń jeziora, sł 
Tu odpoczniesz dziś i nabierzes 

Ale jutro znów wyruszysz na swój stary s: 

Będziesz dalej szedł tam, gdzie pędzi wiatr” 
Dla „Gęsiego Klucza”, żeby nigdy nie zapomniał, 

że ta piosenka łączy nas nawet wtedy, gdy już nie 
jesteśmy w jednym zastępie. Wystarczy spojrzeć 
sobie w oczy podczas jej śpiewania, a ten gest po- 
wie więcej niż słowa. 

„Akka” 

Moc życzeń z okazji Dnia Myśli Braterskiej dla 9 

SDH "Sęk" im. Szarych Szeregów od Hanki i Mi- 

chała Dybowskich z Poznania. 

Najwspanialszemu gitarzyście i wujkowi na świe- 

cie - Januszowi Śniadeckiemu ze Skwierzyny 

z dużą dawką braterstwa życzenia ślą Ewa, Hania. 

Maciej, Marcin i Michał z Poznania. DMB 2004 

P.S. Oczekujemy Was w Bóbrce!!! 

Druhnie Gosi. druhowi Kowalowi z Jasiem 

i Jerzykiem - dużo radości z pracy harcerskiej 

i niekończącego się szczęścia w "wykopkach" - 

EHMMM z Poznania 

Kochanej 310 PDH ..Puszcza " i 261 PDH ,. 

Bratnia” z życzeniami, aby starali się pracować 

najlepiej jak potrafią — 1 PZDH „Koniczyny” 

*Wspaniałej dh. Kasi B. w podzięce za Nią samą — 

dzięki Tobie wiem co chcę osiągnąć 

w harcerstwie. mam cel, a Ty jesteś dla mnie wzo- 
rem. Hania. DMB 2004 

Dla Anusi, która od wielu lat jest moją najlepszą 
przyjaciółką i dopiero odnajduje się w drużynie — 
bądź zawsze sobą!© - Hanuś 
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Milutkiemu Kasztankowi — wiesz za co! 

„Nie oglądaj się za siebie, kiedy wstaje brzt 

Ruszaj dalej w Świat, nie w zatrzymuj się. 

Sam wybierasz swoja drogę z wiatrem, czy pod 
wiatr” 

Poznański Szczep Drużyn ZHR „Hańcza” 
Składa wszystkim najszczersze życzenia z okazja 

Dnia Myśli Braterskiej” 
by duch wzajemnej przyjaźni umacniał więzi łą- 

czące nas i dodawał sił do wędrówki po ciężkiej 

drodze życia 

„.Naryuję dla Ciebie aniołka..." 
Mojej Bratniej Duszy. aby zawsze wiedziała, że 

może na mnie liczyć. Pamiętaj o tym. DMB 2004 

„Watra” 

W DMB 2004 życzę wszystkim ludziom dobrej 

woli, by zawsze byli gotowi na przyjęcie drugiego 

człowieka 
„Kasztanek” 

Kochanej Watrze, by nadal była mą siostrzaną du- 

szyczką 
„Kasztanek” 

Z okazji DMB życzymy wszystkim, aby brater- 

stwo i pogoda ducha panowały w Waszych środo- 

wiskach — aby nigdy nie zabrakło Wam chęci i 

zapału do pełnienia służby i żebyście zawsze po- 
trafili rozsiewać radość! 

„Pogodne” ©, 
czyli 4 PDH "Pogodne" im. św. Urszuli 
Ledóchowskiej 

POZNAŃCZYK 

  

KĄCIK 
ZUCHOWY 

ZUCH MA IMIENINY 
DWA RAZY W ROKU??? 

Czuj! Druhno Kasiu! — zawołała 
zgodnie szóstka Sikorek, słynąca w 

gromadzie z dobrego humoru i nie- 

samowitego zgrania- wszystko robi- 
ły razem. 

Czuj, Sikorki! Co się stało? Słychać 
Was z daleka! 
Druhno. Natalka ma dziś imieniny, 

więc cała drogę składamy jej życze- 

nia. — Natalka jest zuchenką od nie- 

dawna, jednak jej poczucie humoru 

(pasuje jak ulał do Sikorek!!!) sprawiło, że jes 
bardzo lubiana. 

Faktycznie! Wszystkiego najlepszego, Natal- 

ko! — zawołała Druhna Kasia 

/ Druhno?77? Czy my mamy swoje święta? Ta- 

kie jak urodziny czy imieniny? Siostra Zosi mó- 

wiła, że harcerki mają Dzień Myśli Braterskiej 

A zuchy? Czy zuchy tez mają swoje święto? — 

zapytała Jadzia 
Oczywiście! 29 lutego, czyli co cztery lata są 

imieniny zucha j 

Dlaczego co cztery lata? 

Bo co cztery lata luty ma 29 dni. Mamy wtedy 

tzw. rok przestępny — zamiast 365, 366 dni 
- To my w tym roku będziemy ob- 

chodzić imieniny zucha?! — z cieka- 
wością i radością wykrzyknęła Ala 

i na dzisiejszej zbiórce 

<o ustalimy — odparła druhna 

— A możemy teraz? My jesteśmy 

tak strasznie ciekawe!!!!!!! 

— Hmm....na razie to tajemnica! 

Co było dalej? O tym w następnym 
numerze „Poznańczyka” 

„Przypominajka” 

  

OBI |  DOMATOR 
ZZA RZE 
SLRĘŻ 

ZŁOTO PONKI część VI - ostatnia 

Kilka razy jeszcze zauważyli na lodzie podobne, 

nieuchwytne prawie ślady. Teraz wiedzieli na 

pewno, że Ponka nie zboczył z rzeki. Szedł tak aż 

do zmierzchu. Raz jeszcze zdało im się, że prze- 

mknął daleko na zakręcie, wśród śniegowego tu- 

manu 
W jakiś czas potem obaj jednocześnie rozeznali w 

uderzeniach wiatru słaby zapach dymu. Spojrzeli 

na siebie nic nie mówiąc i gnali naprzód. Naresz- 

cie w gęstniejącym zmroku ujrzeli na brzegu ślady 
stóp 
Tutaj! Tutaj zboczył! Zapach dymu był coraz wy- 
raźniejszy. Szli teraz ostrożnie, pochyleni za gar- 
bem wydmy. Wychylili się i spojrzeli ku kłębią- 

cym się jak chmura śniegowa zaroślom. Paliło się 

ognisko, lecz nie było przy nim nikogo. 
Podskoczyli naprzód. Od ogniska prowadziły śla- 

dy w las. Ponka mógł wrócić lada chwila. Poszedł 

widocznie po drzewo albo zapuścił się parę kro- 

POZNAKCZYK 

ków dalej po gałęzie jodłowe na posłanie. Tu, 

z brzegu, rosły tylko krzaki tarniny i bezlistne, 

karłowate dęby 
Szybkim spojrzeniem ogarnęli przestrzeń koło 

ogniska. Była pusta. Tak. Swoim zwyczajem mu- 
siał worek zakopać. Widzą! Jest! Oto kopulaste 

wzniesienie, mogiła ukrywająca złoto! 

— Pilnuj lasu — warknął Rice do towarzysza rzu- 

cając się na śnieg. Zaczął go odgarniać rękami 

Wyciągnął worek. Był ciężki, związany u góry 

rzemieniem. Rice jednym uderzeniem noża prze- 

ciął go i wydobył z wnętrza spory pakunek zawi- 

w malowaną skórę bizona i obwiązany 
skrzyżowanym kilkakroć pasem. 

— Prędzej! — niecierpliwił się tamten, stojący na 

straży. Rice ciął raz jeszcze i rozwinął skórę 

Z ust jego wydarł się okrzyk zdumienia i wście- 
kłości. Towarzysz przyskoczył ku niemu. Spoj- 
rzał. 

Na skórze bawolej leżały przed nimi zamarznięte 
zwłoki kilkuletniego dziecka. Odziane było w ko- 
lorowe ubranie, futrzane mokasyny i naszyjniki ze 
srebrnych blaszek. Mógł to być pięcio- lub sze- 

ścioletni chłopiec, niewypowiedzianie wymizero- 

wany i chudy. Patrzyli przerażeni nie mówiąc do 
siebie nic. 

Usłyszeli przyśpieszony chrapliwy oddech jakby 
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wściekłego zwierzęcia. Nie zauważyli, kiedy 

biegł Klęczeli pochyleni nad trupem. PA 
krzyknął i sprężył się do skoku. Przez chwilę zaś 

wało się, że rzuci się na nich, ale rzucił się na 

zwłoki i nakrył je sobą. Ujrzeli, jak przesunął po 
nich dłonią w niemej pieszczocie, jak zagarnął je 
w skórę bawolą i zawinął kawał- 

kami pociętych pasów. Usta miał 

otwarte. Blask ognia szklił się na 
jego białych, dzikich zębach 

Błyszczał na policzkach, po któ- 
rych ciekły łzy 
Teraz dopiero spojrzał na białych 

Ujrzał w ich oczach strach i zdzi- 
wienie. Czegoś podobnego nie wi- 

dzieli jeszcze w swym długim ży- 

ciu pełnym przygód. 

Ujrzał też, jak ręka Rice'a kładzie 
się na rękojeści" noża. Potrząsnął 

głową. Pokazał im swe, puste dłonie i położył je na 
skórze bawolej. Był w tym gest łaski, nie obrony. 
Wówczas Rice powiedział 

— Złoto! 

domo, może chciał się w ten sposób uspra- 
wiedliwić. A może tylko upewnić 

Ponka spojrzał na niego. Patrzył chwilę uwaźn 

   

    

aż oczy jego stały się nie widzące i dalekie. Potem 

rzekł w swoim narzeczu, niezbyt zrozumiałym dla 
obu białych 

— Niosę go na Północ. Do ziemi ojców 

Rice podniósł się ze śniegu, na którym klęczał 

Spojrzał na towarzysza i oczami wskazał na rzekę; 

   
   

  

  

    

potem lekko wzruszył ramionami, jakby chciał po- 
wiedzieć: „Nic tu po nas, pójdziemy chyba" 
Stali niezdecydowani, jak nieproszeni goście na 
uroczystości żałobnej. Ponka nie zwracając na 
"Kcls uwagi mówił dalej: 

"w, haliśmy wszyscy czerwony pył Oklaho- 
my,. który jest trucizną. Wielu 

z nas odeszła. przedwcześnie do 
krainy wielkich łowów. Urodził 
się na Północy, w kraju Ponków 

Powietrze jest u nas czyste i 

chłodne jak woda, co wypływa 

nieskalana spod ziemi. Pił 
dobre powietrze i rósł pięknie. Po- 
tem przyszli biali i zagnali nas na 

południe. Do kraju, w którym po- 
wietrze jest trucizną. Udusił go 

gorący pył. To jest mój syn. Mój 

jedyny syn.. 
Rice i jego towarzysz cofnę 

zauważył tego. Nie widział ich 

Wówczas odwrócili się i zaczęli schodzić ku rze- 

ce. Usłyszeli jeszcze, jak mówił 

— Niosę go do ziemi ojców, by tam spoczęły jego 
kości 

    

ok. Ponka nie 

  

   

   ila nich były to tylko słowa, których znacze- 

nia nie mogli pojąć, mimo iż rozumieli ich sens 

KONIEC 

Opowiadanie z książki Nory Szt skiej 

  

„Odwaga” 

  

„BI- Pl PRZY HERBATCE” 

    To nie przypadek, że właśnie do tego numeru 
starej półki wygrzebaliśmy książkę z 1937 r., 

wiadającą o życiu Roberta Baden — Powella. 

W 147 rocznicę urodzin Skauta Naczelnego za- 
cznijmy na nowo, szczegółowiej i od innej — bar- 
dziej „ludzkiej” strony poznawać jego życie 
UWAGA!!! Obowiązkowa herbatka, bo r 

są dlugie, a za oknem zima!!! 

  

0po- 

    

     

  

„W KOLE I NA MORZU” 

Lord Robert Baden - Powell, którego dla krótko- 

ści, powszechnie ; skautowym 
zwyczajem, będziemy oznaczać B.P. (czyta się „bi 
pi”, bo tak się te litery wymawia po angielsku), 

był jednym z czternaściorga dzieci uczonego pa- 

stora, profesora w Oxfordzie ź 

Urodził się dość dawno, razem z tramwajami 

i kolejami. 22 lutego 1935 r. skończył 78 lat 

$ - 

    

rzyjętym w świec 

  

  

    

  

Nie można powiedzieć, by naukowe ambicje oj- 

ca zbytnio imponowały Robertowi. Do greki i ma- 

tematyki miał nawet poważną odrazę, 

minie wstępnym na uniwersytet po prostu się syp- 
nął Za to 

się bardzo 

  

ą przy egza- 

  

podobały mu     

    

ogólnie pa- o pod- 

ówce po- że te 
piekielnie szybko (coś 

około 10 km na lzinę!) 

pędzące wo- zy  przypra- 

no jadących 

cych na nie 

wiają zarow- 

jak i patrzą- 

ludzi o sza- 

rzył w latach 

niu maszynistą. Zanim to jedr 

tą nigdy się nie stało) chodził do 

szkoły i uprawiał pod wodzą najstarszego brata 
marynarkę i inne sporty 

Ojciec umarł, gdy B.P. miał trzy lata, a matce, 

   
leństwo, ma- 

młodości 
O zo: k stać się     
mogło (z re: 

    

  

archiwum 
harcerskie.pl 

E 
  

POZNKAŃCZYK        



  
  

MODLITWA NA DZIEŃ MYŚLI BRATERRSKIEJ 

22 lutego 1929 r. 

O Boże, 

Oto dzień, w którym myślimy jedne o drugich, 
Od jednego kraju do drugiego, poprze granice i kontynenty - 

Jesteśmy liczne, bardzo liczne i jesteśmy silne... 

Uczyń nas silniejszymi jeszcze i liczniejszymi, 
Uczciwymi i zdecydowanymi pracować dla Ciebie, 

Na tym świecie, który jest Twój. 

Uczyń, żeby mundur, który nosimy, 

Nie był ubraniem włożonym z przyzwyczajenia lub wygody, ale był właśnie tym, 
Co nam przypomina, czym jesteśmy i czym chcemy być... 

Uczyń, aby Prawo, któremu przyrzekłyśmy być posłuszne, 
Nie było tylko słowami, jakimś zbiorem słów, 

Ale wysiłkiem naszego życia, programem naszych dni. 

Uczyń aby Przyrzeczenie było nam pomocą każdego ranka, 
Kiedy idziemy naprzeciwko nowego dnia 

I siłą każdego wieczoru, 
Kiedy zmęczone wykonaną pracą, szczęśliwe lub smutne z minionych godzin, 

Przyjmujemy odpoczynek nocy. 

Oto dzień, w którym myślimy jedne o drugich, 
Od jednego kraju do drugiego, poprze granice i kontynenty - 

Jesteśmy liczne i jesteśmy silne. 

Uczyń nas silniejszymi jeszcze i liczniejszymi, 
Uczciwymi i zdecydowanymi pracować dla Ciebie, 

Na tym świecie, który jest Twój. 

„Druga Księga Jaszczurki” 
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kobiecie dzielnej i światłej, zapalonej przyrodnicz- 
ce i propagatorce idei dopuszczenia dziewcząt do 
studiów uniwersyteckich, pieniądze nie przelewały 

się. Udało jej się umieścić Roberta jako stypendy- 

stę w Szkole Kartuskiej 

Dziwne są dzieje tej na- 
zwy. Oto pod koniec XIV 

w. siedmiu zniechęconych 

do świata ludzi wybudo- 

wało sobie w Londynie 

siedem domków i kaplicę 

Przejęli regułę zakonu 

Kartuzjan i, gdy umarł któ- 

ryś z nich, ktoś inny, zra- 

żony do walki z życiem, 

przychodził zająć opusz- 

czony domek, gdzie mo- 

dląc się dokonał cnotliwe- 

go, bo wolnego od pokus 

zewnętrznych, żywota. By- 

łoby to pewnie trwało do 

dziś, gdyby nie król Henryk VIII. Pokłócił się on 

z papieżem, a nie chcąc podporządkować się jego 
woli, zerwał z Kościołem Rzymskim i sam się 
ogłosił panem najwyższym chrześcijan swego kra- 

ju. Nie wszystkim się to podobało, a już najmniej 

kartuzom. Wobec tego król kazał przeora zakonu 

powiesić, a resztę opornych zgładził w więzieniu 

Tak to bywało w dawnych dobrych czasach 

Klasztor opustoszały przechodził z rąk do rąk, aż 

kiedyś w początkach XVII w. kupił go pan Sutton, 

człowiek z głową do interesów, a przy tym filan- 
trop. On to założył w przykartuzkim klasztorze 

szkołę dla dzieci niezamożnej szlachty. Pomysł 

widać był dobry, bo szkoła rozwijała się świetnie, 

aż wreszcie przejęło ją państwo, przestrzegając 

jednak stale klauzuli fundatora, co 
do przyjmowania dzieci niezamoż- 

nej szlachty. 
Tam więc, do tej szkoły o smut- 

nych murach, dostał się szlachetnie 
urodzony zabijaka, trzynastoletni 
Robert, pod twardą ręką miłościwie g3 

podówczas panującego szkole dy- g 

rektora Haig-Browna. Był to czło- 

wiek o srogim obliczu, mrożącym 

krew w żyłach głosie i miękkim jak 
wosk sercu dla swoich wychowan- 
ków. 

Gdy B.P. był jeszcze „fagiem”, 
czyli popychadłem na usługach star- 

szych buristów i kiedyś wraz z innymi fagami 
przypatrywał się jednej z bitew nieustającej wojny 
kartuzjan z czeladnikami rzeżnickimi, spostrzegł 

    

w pewnej chwili ku swemu przerażeniu, że z rów- 
nym zainteresowaniem przygląda się bitwie dyrek- 

tor. Kartuzjanie przegrywali. Wtedy dyr g, da- 
jąc fagom klucze do tylnej furtki muru, po obu 

stronach którego wrzała walka, powiedział: „Jeżeli 
zaatakujecie rzeźników od ty- 

łu, przerżną.” Tak się też stało 

Tenże dyrektor, mimo srogich 
min nauczycieli greki i mate- 

matyki, które B.P. miał w ab- 

solutnej pogardzie (do greki 

nie przekonał się do dziś dnia, 
a niesłusznie, bo greka to miły 

język, tylko w szkole dręczą 
człowieka zagwazdranymi tra- 

gediami Sofoklesów i Eurypi- 
desów zamiast dać do czytania 

np. „Złotego Osła” Apulejusza 

z Madaury!), pokładał w nim 
zawsze poważne nadzieje. B.P 

miał ogromnie żywe zaintere- 

sowanie do przyrody, był od początku naturą na 

wskroś praktyczną i przypisaną ziemi, nie dziwo- 
ta, że go lingwistyczne i matematyczne spekulacje 

mierziły. 

Rajem było dla niego przeniesienie szkoły, 

w dwa lata po wstąpieniu do niej, poza miasto. 

w otoczenie drzew i krzewów. Z miejsca wybu- 

chły w nim puszczańskie zamiłowania. Myszkując 

po parku we wszelkich dozwolonych i zakazanych 

porach uczył się umykać zręcznie chytrym oczom 

dyżurnych nauczycieli, którzy nigdy nie potrafili 

wpaść na pomysł, że psotny Robert wisi im oto 

nad głową na gałęzi drzewa, i ani mu się śni cho- 

wać za drzewem czy krzakiem. Umiał bezszelest- 

nie podejść i ubić kijem dzikiego królika, obłupić 

go ze skóry i upiec na przyduszonym 

ogniu buszmeńskim. Rozwijał w so- 
bie talent współżycia z ziemią, drze- 

wem, nocą i ogniem, talent, który 

później niejednokrotnie w egzotycz- 
nych jego służbach w Indiach 
i w Afryce ocalał mu życie 
Nie był jednak wcale Robert jakimś 

odludkiem, samotnym włóczęgą i so- 

biepanem. Równie jak z przyrodą 

umiał i z ludźmi współżyć na stopie 
bezpośrednio wiążącej go z nimi 
sympatii. Warunki miał ku temu i ze- 
wnętrzne i wewnętrzne. Przede 

wszystkim w domu siedmiu braci. Po 
śmierci ojca władzę nad rodzeństwem objął naj- 

starszy z braci, Warington. Wszyscy bracia byli 

zapalonymi sportowcami: pływakami, futbolista- 

- 
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mi, wioślarzami itd. I wszystko potrafili zrobić so- 
bie sami: szałasy, wędki, sieci, pułapki na ptaki 
i króliki, ba nawet zbudować dziewięciotonowy 
kuter, którego kapitanem był prawdziwy marynarz 

Warington. Robert, jako szczeniak dostawał smro- 
dliwe roboty: patroszenie ryb i królików, gotowa- 
nie i zmywanie naczyń itp. Kapitan kutra był wy- 
chowawcą srogim. Gdy raz Robert z powodu zbyt 
dymiącego pieca, złego garnka, przesadnej ilości 
mąki i skąpstwa w dodawaniu tłuszczu, zrobił 

z fasolowej zupy przykrą papkę, kazał kapitan tę 
„potrawę” zjeść samemu kucharzowi. O żadnych 

fochach nie mogło być mowy. 

Każdych wakacji odbywano podróże wzdłuż 
wybrzeży Anglii i Szkocji, a ostra dyscyplina, 
walka z trudami i niebezpieczeństwami była dobrą 
szkołą życia. 

W szkole zaś wodził już prym sam Robert. 

C.D.N. 

"Jaszczurka" 

  

HISTORIA 

1 lutego — rocznica zamachu na 

Kutscherę 

Franz Kutschera był od 25 IX 1943 roku do- 

wódcą SS i policji w okupowanej Warszawie. Był 

znany z brutalnych metod postępowania, które 

wcześniej stosował w Norwegii. Jugosławii, Belgii 

i Mochylewie na Białorusi. Terror, jaki zaprowa- 

dził w Warszawie był rozwinięty na niespotykaną 

skalę. Każdego tygodnia życie traciło około 300 

osób, z czego znaczna część pod- 

czas publicznych egzekucji 
W listopadzie 1943 Kierownictwo 

Walki Podziemnej wydało wyrok 

śmierci na szefa warszawskiego 

SS. Już wtedy było wiadomo. że 

wykonanie rozkazu będzie szale- 

nie trudne 

Walką z gestapo, a przede 

wszystkim wykonywaniem wyro- 

ków śmierci zajmował się oddział „Agat” powsta- 

ły latem 1943 na rozkaz dowódcy Kedywu AK płk 

Emila Fieldorfa „Nila”. Oddział zmieniał nazwę 

najpierw był to „Agat”, potem Pegaz”, a od 19- 

44 „Parasol”. W oddziale było około 175 osób, 

w tym 45 dziewcząt. Znaleźli się tam chłopcy 

z Warszawskich Grup Szturmowych Szarych Sze- 

regów i dziewczęta z kilku drużyn harcerskich. 

Trudno było znależć miejsce zamieszkania do- 
wódcy SS. na obwieszczeniach nie używał na- 
zwiska, nie wiadomo było jak wygląda i gdzie 
mieszka. Zupełnie przypadkiem Kutscherę ziden- 

tyfikował Aleksander Kunicki .Rayski” — szef 

wywiadu ..Agatu', który podczas działań rozpo- 

znawczych na terenie dzielnicy niemieckiej za- 

uważył limuzynę Opel — Admirał oraz jej pasażera 

GHreRtwUm 

harcerskie.pl 

rangi generalskiej. Kolejne obserwacje potwierdzi- 

ły jego podejrzenia. Kutschera został namierzony 
Na początku stycznia trzy dziewczęta — 17-letnia 

Maria Stypułkowska „Kama”, 14-letnia Elżbieta 
Dziębowska „Dewajtis” i około 25-letnia Anna 

Szarzyńska |, zaczęły obserwację domu 

Kutschery przy Al. Ujazdowskich. Najlepsza porą 

na wykonanie zadania była 9 rano. Plan został 
opracowany, a termin wyznaczona na 28 I. Ter- 

min ten okazał się niewypałem — Kutschera nie 
wyjechał do pracy i o 9.30 odwołano ludzi ze sta- 

nowisk. Następnym terminem miał być I II 

Na miejscach znaleźli się wszyscy jeszcze przed 

wyznaczoną porą: Bronisław  Pietruszewicz 

„Lot” (dowódca akcji), Stanisław Huskowski 

„AliI” (zastępca). Michał Isajewicz „Miś”. Zdzi- 

sław Poradzki „Kruszynka”, 

„Cichy” Marian Senger' 

„Olbrzym” Henryk Munięcki 

„Juno” Zbigniew Gęsicki, „Bruno” 
Bronisław Hellwig, „Sokół Kazi- 

mierz Sott i „Kama”, ..Hanka” 

i „Dewajtis” 
Kiedy limuzyna podjechała pod 

dom Kutschery i ruszyła, ..Kama"” 

przeszła przed nią na drugą stronę 

ulicy, czym dała znak pozostałym. Tuż za samo- 

chodem przeszła „Dewajtis”, by zidentyfikować 
Kutscherę. Samochód prowadzony przez ..Misia” 
wyjechał z ulicy Piusa i zderzył się z autem SS- 
mana. Reszta chłopców podbiegła szybko i zaczę- 
ła strzelać 

Kutschera został zastrzelony Lot”. ..Miś" 

i „Kruszynka” przeszukali mu kieszenie — doku- 

menty miały być dowodem skuteczności akcji. Nie 

mogli ich znaleźć. Reszta ostrzeliwuje pałacyk SS- 

mana, a Niemcy otwierają coraz silniejszy eń 

Czterech chłopców zostaje rannych — ..Miś” 

„Lit”, „Olbrzym” i „Cichy”. Wszyscy wsiadają do 

samochodu i ruszają 

Szpital maltański przyjął tylko Misia” 

i „Olbrzyma”, ciężej ranni „Lot” i „Cichy” zostali 

POZNAŃCZYK 

zuje te 

kunda jest weg 

Kiedy upewnimy się, że jedynym „prawdziwym” 

Gollum 

w h chwil. Narada wojenna 

w Rohanie, wejście Aragorna, Gimlego i Legolasa 

r na 5SCIeżkę l marły A kluc e nie hobbitó 

) Mordorze, to wszystko przy 
nialną scenę bitwy pod Minas  
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enie Aragorr 

który warto obejrzeć (ach. 

względu na c ktorsk 

  

wie na wszystkie pytania drogą internetową. 

Wywiad ten pochodzi z gazetki parafialnej 
„Wierzeniczenia”. Przeprowadziłam go mając 

13 lat, stąd aluzja. Mój wujek nie pracuje już w 

buszu, tylko w stolicy kraju, szkoląc młodych mi- 
sjonarzy. Kiedy niedawno przyjechał, dużo opo- 

wiadał o tych chłopcach. Podobno cechuje ich nie- 

zwykła chęć prz, ajania wiedzy i prostota w po- 

dejściu do Boga i ludzi. Niestety, sytuacja mate- 
rialna wielu z nich, nie pozwala na dokończenie 

nauki lub nawet na jej rozpoczęcie 

Życie w stolicy kraju jest diametralnie różne od 

życia w buszu, ale nawet tam przechodnie klękają 

przed przechodzącym akolitą i właśnie to jest 

piękne w nawróconych ludziach. Wujek mówił, że 
w krajach biednych i uznanych za zacofane chrze- 

ścijanie prawdziwie wierzą, m.in. dlatego, bo nie 
pokus , co my (pieniądze, sława, moda) 

2 skażone cywilizacją podejście do 
a pozwała wielu misjonarzom odkryć radość 

życia pod postacią tzw. „nawróconych szama- 

nów”. Mój wujek do nich należy 

„WronKa” 

  

UWAGA!!! 

Konkurs na ciąg dal- 

opowiadania w; 

grał dh Slawek! Ser- 

decznie gratulujemy 

zwycięzcy! Nagrodę, 

zyli kredki świeco- 

we postaramy się 
przesłać drogą inter- 
nelową. 
Zyczymy powoc 

w dali 

i liczymy na stałą współpracę. 

(Oczywiście to nie oznacza, że „lepszych ” odcin- 

ków nie będziemy publikować! ] iiechęcajcie 

się! Próbujcie dalej!) 

Redakcja 

DRAMAT Z ŁEJ FALI 

Wcale nie tak dawno temu sześcioosobowy za- 

stęp „Lawina” wyruszył na zwiad do pobliskiej 

wsi oddalonej o około 56 km od miejsca ich pier- 

wotnego pobytu. Drużynowy wręczył im kopertę 

z zadaniami do wykonania. Od tego momentu 

w obozie ślad po nich zaginął. 

A tymczasem 

Staszek, jako najbardziej RORORO M 

(w końcu zastępowy), usiadł na pobliskim omsz: 

łym kamieniu i zapłakał. Podszedł do niego Radek 

i zapytał 

— Dlaczego płaczesz? Przecież tam gdzie mamy 

iść będzie sklep. A w sklepie nie byliśmy od 

początku obozu. Mój biedny organizm dopo- 
mina się o — niezbędne dla jego prawidłowego 
funkcjonowania — chipsy i kolę. 

Ale ty jesteś głupi — powiedział Wojtek. — Ko- 

la pisze się przez „c”! 

— Koniec kłótni. Skoro nasz zastępowy jest zroz- 

paczony, to Ja przejmuję dowodzenie zarzą- 

dził Jarek 

- A dlaczego ty? 
—- Bo ja jestem naj 

i przez to najbardziej rzucam się 

w oczy. A teraz „kto ma uszy, 

niechaj słucha!” Trzeba otwo- 

rzyć kopertę z zadaniami, którą 
dostaliśmy od drużynow 

Szybko więc ją otworzyli, a oto. 

co zobaczyli 

Druhowie! 

Oto co macie do zrobienia: 

k musi wstać, otrzepać tylek z mchu 
i przestać ryczeć. 

6. Wyjaśnijcie Radkowi, że tam gdzie idziecie nie 

będzie sklepu, a chipsy i cola są szkodliwe dla 

jego młodego organizmu. 

W Świeradowie, bo ono jest celem Waszej wę- 
drówki, macie zaobserwować nocną inwersję 

radiacyjną temperatury. 

10. Postarajcie się zdobyć kawałek sierści naj- 

starszego konia w okolicy jeziora. 

zygotujcie pantomimę inspirowaną spada- 
mi liśćmi z czerwonych buków o wschodzie 

słońca. 

Do obozu wróćcie. 

Czuwaj! 

Phm. x6xx Yyyy wyw 

zawsze kochający drużynowy. 

Zaskoczenie było totalne. Jedynie Bolek uci 
się z zadań, bo od dawna kolekcjonował włosy ko- 

ni. Po dłuższej chwili konsternacji, stwierdzili iż 

stojąc w miejscu nie poprawią swojej beznadziej- 

nej sytuacji, więc zaczęli biegać wokół najwięk- 

szego drzewa. 

Nagle, po 40 minutach beztroskiej zabawy, rozleg 
się przeraźliwy wrzask Jarka: 
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Laaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaawina! Ba- 

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaczność! W szere- 

eeeceeeeeeeeeeeeeeeeegu 

froooooooooooooooooooooooontem do mnie 

Chłopcy w try-miga ustawili się jak kazał. 

Robimy głosowanie! Kto mówi, że idziemy w 

prawo? Dziękuję — 4 osoby. A w lewo? Jedna 

+ ja. Dobra, zadecydowaliśmy, że idziemy w 

lewo, ba ja się liczę za 4, w końcu jestem naj- 
grubszy. 

I powoli, po założeniu ciężkich , dzwoniących me- 

nażkami plecaków, ruszyli nieopatrznie w stronę 

przeciwną do kierunku prowadzącego na miejsce 

docelowe. 

A była już 14.00... 

Koniec odcinka pierwszego 
Dh Sławek z dedykacją dla dh. Hani Kniołek 

  

LIST DO REDAKCJI 

Pojawiły się dziwne 
komentarze odnośnie 

ostatniego numeru Po- 

znańczyka. Po wstęp- 

nym _przeglądnięciu 

gazetki zastanawiałem 

się czy dh Maciej 

Kaczmarek ma tak du- 
żo czasu żeby pisać do 

Poznańczyka. Kim jest 

Koródwać na Ta 

"ksywka" w całym 

Okręgu jest przypisana 

Maciejowi.  Podpisy- 

wanie artykułów kogo 
innego w ten sposób wprowadza Sporo zamiesza- 
nia. Proponuję żeby zmienić ksywkę tej redaktor- 

ki;) 

Wierny Korespondent 

Redakcja bardzo przeprasza za nieporozumienie... 

Pierwotnie nasza redaktorka miała podpisywać się 

jako „Wronka”. Z powodu „chochlika” została tak 

podpisana tylko raz. Dla- 

tego od tego numeru za- 

znaczamy wyraźnie, że 

„WronKa” różni się od 

druha „Wrony” (przede 
wszystkim płciąO). 
Zeby uniknąć takich sytu- 

acji w przyszłości, redak- 

cja już teraz zawiadamia, 

Że. 

„Jaszczurka” nie jest au- 

torką „Księgi Jaszczurki”, 

„ Watra” nie jest harcerką 

z drużyny o tej nazwie, 

„Kasztanek” nie jest spo- 

krewniony z klaczą Naczelnika Piłsudskiego. 
Mamy nadzieję, że pseudonimy  „Kreski” 

i „Przypominajki” nie wzbudzą żadnych kontro- 
wersji. 

Dziękujemy Wiernemu Korespondentowi za list 

do redakcji. Taka sytuacja już się nie powtórzy 

O!!! 
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